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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach. 


OGŁOSZENIA, ODEZwY, UWIADOMIENIA , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, tyczące się 
przemysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. za opłatą: 

Od wiersza drobnego za jednorazowe vmieszczenie po 4 kr., za następne po 2 kr 
Do każdego inseratu załączone być winno 15 kr, za opłatę stęplową za każ- 
dorazowe umieszczenie. 
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y świętach. 
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Ogłoszenie przedpłaty. 
Przedpłata na miesiące Maj i Czerwiec 
na dziennik „CZAS“ wynosi: 
w miejscu złr, 4 kr. — 
pocztą 4 48 


Administracya Dziennika „Czas“. 


Kraków 27 kwietnia. 
Po otrzymaniu koncesyi na koićj galicyj- 
4, pierwszą czynnóścią dyrekcyi musiało 
yć objęcie ukończonćj już części kolei do 
Dębicy, skąd dalsze prace przedsięwzięte 
zostaną. W celu objęcia więc kolei już go- 
towój, jakoteż obejrzenia robót przygotowaw- 
czych, zjechał do naszego miasta prezes dy- 
rely; kolei galicyjskićj książę Leon Sa- 

pieha. | i 
Korzystało obywatelstwo ż pobytu Księcia 
w Krakowie, aby powitać w prezesie zarzą- 


du kolei krajowe przedsiębiorstwo, które wy- | 


_ trwałą jego pracą do skutku przywiedzionem 
zostało, W tym celu znaczna liczba człon- 
ków Towarzystwa rolniczego, Izby handlo- 
Wwéj i przemysłowej , tudzież obywateli miej- 
skich i wiejskich przez komitet towarzystwa 
rolniczego zawiadomionych i umyślnie przy- 
byłych, wyprawiła na cześć jego ucztę, któ- 
rój przewodniczył Prezes Towarzystwa Rol- 
niczego krakowskiego pułkownik Michał Ba- 
deni. Zaszczycili obiad ten obecnością swo- 
ją JW. Prezydent krajówy hr. Ćlam-Mar- 


tinic i JO. książę Liechtenstein Naczelnik si- | 


ły zbrojnćj. * 

W pierwszym toaście wzniesionym na 
cześć N. Pana mieścił się wyraz wdzięcz- 
ności za otrzymaną koncesyę jako za nówy 
dowód łaskawej pieczołowitości i troskliwości 
monarszćj o byt i pomyślność naszego kraju. 

Drugi toast zawierał sprawiedliwe uzna- 
nie zasług księcia Sapiehy, jego niezmordo- 
wanój czynności tak w tem jak w każdem 
przedsięwzięciu kraj obchodzącem, i gorliwej 
wytrwałości, którćj żadne trudności i prze- 
szkody osłabić nie zdołały. kw 

Książe Sapieha dziękując za uznanie w 
którem siły i otuchę do dalszych prac za- 
czerpnąć może, wyraził nadzieję, że dzieło 
tak szczęśliwie podjęte, z korzyścią dla kra- 
jú przeprowadzonem zostanie, zwłaszcza je- 
żeli obowiązki jakie przedsięwzięcie to wkła- 


łości w usiłowaniach około podniesienia rolni- 


ctwa i przemysłu, aby się nie dać przez ni-| 


kogo na tćj drodze wyścignąć, należycie po- 
jętemi i wypełnionemi zostaną. 

Trzeci toast wnosił zdrowia Naczelników 
kraju JE. Namiestnika Galicyi hr. Agenora 
Gołuchowskiego i JW. Prezydenta krajowe- 
go hr. Clam-Martinic i wyrażał nadzieję, 
że mężowie ci, którzy wysokiem stanowi- 
skiem i potężnym w pływem swoim przyczy- 
nili się do szczęśliwego przywiedzenia tego 
dzieła do skutku, i nadał mu przychylnej 
swćj opieki nieodmówią. 

JW. Prezydent krajowy w. odpowiedzi 
swojćj zapewnił, że rząd zawsze przychyli 
się chętnie: do usiłowań i przedsięwzięć, któ- 
re dążą do podniesienia produkcyi i boga- 
ctwą krajowego, do rozwinięcia przemysłu 
i polepszenia bytu prowincyi, przyczem wniósł 
zdrowie założycieli kolei galicyjskiej. 
| Czwarty toast poświęcony pomyślności Towa- 


ua wyrazach N. Pana powiedzianych na osta- 
tniem posłuchaniu do założycieli, rokował 
szezęśliwe skutki z kolei, którą Monarcha 
oddał w ręce obywateli niejako przedsię” 
biorstwo spekulacyjne, lecz jako sprawę ob- 
chc dzącą dobro riki kraju, a w liczbie 
tych skutków widział ułatwienie zbliżenia 
się obywateli całćj Galicyi, któremu dotąd 
jedynie odległość Lwowa od Krakowa stała 
na przeszkodzie. 

W” krótkiej tej wzmiance niemieliśmy za- 
miaru powtarzania wszystkich przymówień 


przeciwko 4. 


rzystwa rolniczego lwowskiego, opierając się aby od chwili przejścia jej w:wykonanie zwrócony 
był przy wywozie k 


ikorespondencya Czasu 


Berlin 25 kwietnia. 
t Kwestya podwyższenia: podatku od cukri bü- 
rakowego jest ostatnim ważnym przedmiotem obrad 
kończącego się w następnym tygodniu sejmu. Pre- 
zes rady ministrów ożnajmił Izbie panów, że zam- 
knięcie sejmu nastąpi: bezpośrednio po załatwieniu 
kwestyi w mowie będącój. Jak wielkie rząd przy- 
więzuje. znaczenie do: pomyślnćj. dla siebie w tym 
przedmiocie uchwały, pokazuje się i ztąd, że Kilku 
nieobecnych Panów, na których głos tząd w ka- 
żdćm krytyecznóm położeniu liczyć może, ptzy- 
było w téj chwili, zapewne na wezwanie, do sto- 
liey. Między nimi są: p. Bismark - Schoenhausen, 
pełnomocnik pruski przy Bundestagu, p. Kleist- 
Retzow, naczelny prezes prowincyi nadreńskićj, p. 
Zander, prezes sądu apelacyjnego: w Króleweu i 
kanclerz prowincyi królestwa Prus i inni. Nie ule- 
ga już bowiem wątpliwości, że Izba Panów, obe- 
cni przynajmnićj jéj członkowie, postanowili od= 
rzucić wniesioną przez rząd umowę. „W. komisyi 
większość tą myślą prowądzona miała 13 głosów 

Wanoskowi temu towarzyszą dwie 
owentualne poprawki: pierwszą hr. Alvenslebena, 
czyniąca przyjęcie umowy zawisłem od warunku, 


rajowego cukru za granicę po- 
datek opłacony od buraków :( nadmieniam tu na- 
wiasowo, że podatek ten idzie swoją drogą, i nie 
ma być zniesiony i zastąpiony przez poda ek na- 
łożyć się mający na wyrób cukru); druga popraw- 
ka p. Medinga, proponująca, aby bonifikacya eks- 
portowa.: uznaną była; za konieczny warunek po- 
datku przyjętego przez umowę, aby o prawne u- 
stanowienie tćj bonifikacyi rząd ugodził się z człon= 
kami Związku celnego, aby jednak w żadnym ra- 
zie podwyższenie podatku nie miało miejsca, do- 


(póki ustanowienie rzeczonej bonifikącyi nie przyj- 


dzie do skutku. Pierwsza poprawka miała w. ko- 
misyi 12 głosów przeciw 5, druga 10 przeciwko 7. 


u wyrazów w jakich wzniesione były toa- 
sty; wyrazy te, © ile je pochwycić zdoła— 
liśmy, jakoteż inne szczegóły zapisała „Kro- 
nika“, którćj uczta wczorajsza zajmującą. sta- 
nowić będzie kartę. Ale z« branie się, tak li- 
czae obywatelstwa, skutek szczęśliwego prze= 
prowadzenia dzieła ważnego, jakiem jest ko- 
iej galicyjska, i publiczne oddanie sprawie- 
dliwóści zasługom położonym w tej mierze 
przez jednego z obywateli, jest wypadkiem 
obchodzącym kraj cały; a z tego: powodu 
należało na tem miejscu przedstawić głó- 
wne myśli i uczucia, jakie przebijały w prze- 


Obie, są w gruncie odrzuceniem umowy, bo pro- 
ponowana bonifikącya: znosi jéj zasadę, to jest, 
podwyższenie podatku, o które głównie chodzi. 
Ale obie są łagodniejsze w formie od. prostego 
odrzucenia, bo otwierają rządowi drogę doi dal- 
szych w tym przedmiocie układów z Źwiązkiem 
celnym, Ponieważ bardzo: wiele Panów jest nieo- 
becnych, takich zwłaszcza, którzyby głosowali 
z własnego, interesu przeciwko: podatkowi, a stron- 
nicy ministeryalni przybywają z dalekich stron rzą- 
dowi na pomoc, rezultat głosowania jest zawsze 
wątpliwy, mimo wielkićj opozycyjnćj . większości 
w komisyi, W. Ks. Poznańskie nie ma cukrowni, 
niema zatem i bezpośredniego interesu w tćj spra- 
wie. Panowie: polscy, gdyby byli obecni, mogliby 
głosami swemi rozstrzygnąć ją w myśli rządu i 


mówieniach i ożywiały to obywatelskie ze- 
branie. 


da na obywateli, obowiązki pracy, wytrwa” 


(LĘŚĆ LITERACKO-ARTISTYCZNA. 


WYSTAWA TOWARZYSTWA SZTUK PIĘKNYCH |% 


W KRAKOWIE. 


W początkach lutego otworzona wystawa tego- 
roczna, trwająca już trzeci miesiąc, ściąga codzien- 
nie liczną publiczność tak miejscową , jak zamiej” 
BCGOWĄ, ŁR z widocznóm zajęciem się ogląda, 
porównywa, a tómsamóm uczy się praktycznie 
oceniać myśl kompozycyi, uczucie rysunku, kolorytu, 
i twórczość artystyczną, będącą głównym warun- 
kiem wszelkiego płodu pędzla lub dłuta. 4 

Jak więc z jednéj strony kształci sięysmak i u- 
sposobienie widzów, czyli publiczności, tak z dru- 


rzejmującćj Z Za, 
ka dogadzają próżności, 


OŚ 
Beh dróg 


F piin chodzą: talenta, 


bardzo go sobie przez to zobowiązać, Obrady do- 
tyap rozpoczną się jutro, i trwać zapewne będą 
arę ni. 

W kwestyi Księstw niemiecko- duńskich wielkie 
skargi w prasie liberalnćj i nieliberalnćj na opie- 


PARĘ 


do Bióra Expedycyi „Czasu“, 
LisrY rekl .macyjne nieopieczętowene nieulegają frankowanin. 
Lisrr niefrmkowane nięprzyjmują się. 


Sat Numer pojedynczy dziennika kosztuje 6 kr. 


ZETA KT CCZ 


szałość: Bundestagu. Nie wiadomo co Bundestag 
zrobi. Jedni mówią, że odrzuci propozycye Danii 
jako czysto formalne, i zażąda propozycyj czyli 
raczej: końcesyj materyalnych; drudzy, że odwoła 
się do dawniejszych swych uchwał, i sam wedle 
nich postawi warunki, których wypełnienia w pe- 
wném przeciągu czasu domagać się będzie od Da- 
nii. Z imnćj strony słyszę, że Prusy i Austrya pò- 
rozuiniewają się w tćj chwili ze sobą, co w obecnym 
stanie sprawy przedsięwziąść, aby i prawa Księstw 
i honor Niemiec uratować, i że od tego porozu- 
mienia się zalóżeć będzie wystąpienie Bundestagu. 
Może to także jest przyczyną chwilowój obecno- 
ści p. Bismarka w Berlinie. Gazeta niemiecka, wy- 
chodząca w Petersburgu, broniąca gorąco sprawy 
Księstw i zwalająca całą winę jéj zawikłania na Bun- 
destag, radzi Prusom, aby proprio motu, bez oglą- 
dania się na Buhdestag, wzięły na siebie zakoń- 
czenie sprawy, przez eo staną się. dopiero rzeczy- 
wiście. państwem: pierwszego rzędu i zdobędą he- 
gemonią w Niemczech, którd i dla wzmocnienia i 
utrwalenia równowagi pomiędzy mocarstwami eu- 
ropejskiemi stanie się. korzystną. Na tę radę gaze- 
ty petersburgskićj dobrą jest odpowiedzią przysło- 
wie tutejsze: Ks ginge wohl, aber es geht nicht. 
zeszły czwartek zaszczycił cały dwór przed- 
stawienie Żuawów w teatrze Fridrich- Wilhelmstadt, 
dane na korzyść szpitału katolickiego ś. Jadwigi. 
Cała, dyplomacya i 'arystokracya. miejscowa były 
obecne. Szpital ten powstał głównie za staraniem 
księcia Bogusława Radziwiłła, który w ogóle w po- 
pieraniu interesów i dobrą tutejszego kościoła ka- 
tolickiego i jego parafii jak największe ma zasługi. 
i Paryż 22 kwietnia. 
Bernard został uwolnionym za kaucyą i zarę- 
czeniem. W.tych dniach p. Roebuck ma się za- 
pytać w parlamencie; czy rząd myśli pociągać do 
odpowiedzialności Bernarda o spisek. Za Patrie ma nà- 
dzieję, że przy tój okoliczności rząd objawi, cży myśli 
podjąć bil palmerstoński. Za podjęciem bilu jest 
naturalnie Morning Posty: dziennik palmerstoński i 
Morning Chronicle, . dziennik ambasady: francuskićj. 
Chociaż. był za bilem, Times nie mówi w tćj chwili 
czego „chce. La Paźnie twierdzi, że demagogia po- 
kązała. się zręczną w Londynie; że ocaliła Bernar- 
da wykrętną objekcyą wolności schronienia, którą 
szczyci się Anglia.» Dziennik ten przypomina da- 
wniejsze angielskie wykręty księcia Bedforda, któ- 
ry aby uwolnić się. od podatku nałożonego na 
dwu+ i cztero-kołowe powozy, kazał sobie zrobić 
powóz pięcio-kołowy, i jednego dziennikarza, któ- 
ry. aby „się uwolnić od „podatku stęplowego na 
papier, kazał bié- swój dziennik na perkalu i na- 
zwał go The political handkerchief. La Patrie nie 
kryje, że na uwolnienie Bernarda wpłynęła opinia, 
że uwolnienie „Bernarda było uczczone manifesta- 
cyą 1 prawie illuminacyą, ale to jój służy do no- 
wego mniemania, że radykalizm (enea coraz wię- 
kszą przewagę w Anglii i że niebezpieczeństwo 
grozi zarówno Francyi jak Anglii. Artykuł la Pa- 
trie. jesti umiarkowanym w porównaniu z artykułem 


świadczące najczęścićj, że z próżnego trudno na-| 
lać, 1 że kto chce ową naturę kopiować bez ro- 
zumu i uczucia, ten włąśnie najdalszym będzie od 
natury. Przykładów takich mieliśmy już do syta, 
a nawet i gorliwych patronów téj metody, którzy 
tak daleko ją posuwali, że z ich ust i piór wy- 
chodziły same słowa pogardy dla sztukmistrzów i 
sztuki nowoczesnej. dayby zdania podobne ścią- 
gały tylko śmieszność na takie indywidua, nicby 
to nieszkodziło, ale na nieszczęście młodzież zbyt 
zawierzała słowom mniemanych mistrzów, i nie- 
raz gdy jednego lub drugiego wysłano za gra- 
nicę, wracali wyrażając się z lekceważeniem o 
wszystkićm co widzieli w Belgii, Francyi, Niem- 
czech. Można sobie wyobrazić, że ślepota zarozu- 
mienia, niepozwoliła im odnieść żadnćj korzyści 
z tych artystycznych wycieczek; i niemogło być 
inaczój; usposobienie, jakie wynosili ze sobą było. 
stak niskie, tak zabałamucone, że nawet niemieli 
klucza do zrozumienia. tych: płodów sztuki, jakie- 
mi się. chlubił świąt zachodni. s : 
Zaprowadzenie Towarzystwa; sztuk., pięknych i 
corocznych wystąw ,: rozproszyło powoli monopol 
tój szarlatanii marzącćj o stworzeniu szkoły pol- 
skiej, w tenczas, kiedy mało kto umiał poczciwie 
narysować oko któreby. atrzało po człowieczemu, 
a cóż dopiero resztę ciała, że już niedotknę ani 
kolorytu, ani kompozycyi. — Dzisiaj też w mło- 
kd malarząch krakowskich można widzieć nie- 
słychaną przemianę; co rok wyraźniejszy Postęp, 
oczywiste wyłamanie się z pod owej bezwzględnej 
teoryl: snucia ze siebie i z natury, Która zastoso- 
wana do początkujących, dusiła jak zmora pra- 
wdziwe nieraz zdolności łaknące nauki i praktyki, 


modzielności wynika? Oto najnieszczęśliwsze płody! a karmione tylko paradoxami o sztuce. 


„Jest to najprzyjemniejszy fakt, jaki możemy za- 
pisać, tem przyjemniejszy, że prawie pod naszem 
dokonany okiem — obecna wystawa stwierdza go 
najwymowniej, dostarczając kilka: robót młodych 
malarzy krakowskich, rokujących wiele dobrego 
o ich przyszłości. 

ak zwykle innych lat, tak i w tym roku, po- 
czątkowych parę tygodni od otwarcia wystawy, 
wzbudzało niejaką obawę; zdawało się bowiem że 
właściwy, cel stowarzyszenia zwichnionym zostanie 
niez winy Dyrekeyi. lub akcyonaryuszów, ‘lecz 
z winy samych krajowych artystów, dla których 
właśnie ta instytucya zawiązaną została. Obawę 
tę, wzbudzał nadzwyczaj szczupły poczet malowi- 
deł polskiego, pędzla, a obfity i wyborczy zastęp 
utworów. pędzla Niemców, Włochów, Belgów, Ho- 
lendrów,. Francuzów, przybywający w porządku 
na pierwszą. wieść, otwierającćj się wystawy. 
mutne ztąd nasuwały się myśli: Jeżeli swoi 
niechcą brać udziału w wystawie , jakaż potrzeba 
omagać sztuce zagrania? Nacóż zawiązywać 

OMYSEKREWO sztuk pięknych, kiedy krajowa sztu- 
ka unika popisu, a może też dla tego unika, że 
nieistnieje rzeczywiście; a jeśli są malarze, to od 
fantazyi? Jeżeli fantazya bawienia się pędzlem 
przeminęła jak każda. moda — śmiesznością było- 

y utrzymywać Towarzystwo. sztuk pięknych dla 
mody. ?— Na takie domysły Asnam Pi pierwszy 


przegląd obrazów na wystawie — lecz szczęściem 0- 


awa. pokazała się płonną— malarze bowiem nasi, 
pragnący utrzymąć charakter dajdeków, o który 
nas „dość. słusznie. obwiniają cudzoziemcy, ledwo 
w. miesiąc, lubo w dwa miesiące po terminie otwar- 
cia wystawy ogłoszonym przez gazety, zebrali się 


2 


pana Rénée, ogłoszonym w Constilutionnelu; wszy- 
scy tóż sądzą, że artykuł ostatniego dziennika był 
p brutum fulmen, który nie pociągnie za s0- 
żadnego następstwa. Depesze z Londynu do- 
noszą, że marszałek Pélissier. jest przyjmowany 
przez mieszkańców z uszanowaniem, lecz bez za- 
palu; że nie skarży się na uwolnienie Bernarda, 
że postępuje z całą roztropnością, że czeka. Lę- 
kają się, aby rząd francuski nie był zmuszony 
poe w Anglii przez trzecią jeszcze gorszą oko- 
iczność: przez ministerstwo lorda Russell. - Zape- 
wniają, że lord Stanley, którego Anglicy nazywają 
nowożytnym Pittem, syn lorda Derby ma zamiar 
opuścić torysów i przejść do whigów lorda Russell, 
coby zabiło nowe ministeryum i partyę torysów. 
Na tem co się dzieje, traci Francya, a zyskuje 
tylko Rosya. Rosya korzysta ze sprawy Bernarda, 
Perim i innych, i mocarstwa zachodnie poróżni. 
Mimo groźby Constitulionnela , Francya nie w tej 
chwili nie zrobi. Aby coś zrobiła, trzebaby zupeł- 
nego bezpieczeństwa wewnątrz. Tylko Univers po- 
kazuje się śmiałym i zaciekłym i jemu to czynić 
wolno. Rząd poprzestał na wstrzymaniu na poczcie 
dwóch numerów Timesa, w których: była mowa ou- 
wolnieniu Bernarda i obronie adwokata James. Nie 
ma jeszcze nic pewnego © przyjeździe królowćj 
Wiktoryi do Cherbourga, a byłaby: to rzecz nie 
małćj wagi dla Cesarstwa. 

P. Leon Plće ogłasza w Sźżcłe studya nad wszyst- 
kiemi państwami Europy. Dziś mówi o Francyi. 
Artykuł jego jest piękny. Wystawia on, że Fran- 
cya nie ma w swem łonie żadnej części dolegli- 
wój, ni Irlandyi ani Indyj jak Anglia; ni Polski i 
Kaukazu, jak Rosya; ni obawy Niemiec południo- 
wych, jak Prusy itd.; że jest jednolitą, skupioną, 
że ma wspaniałą armię, marynarkę i dobre finan- 
se; że ma wspaniałe wspomnienia, które obracają 
ku nićj wszystkie ludy; że jéj język i cywilizacya 
panują w całćj Europie. Pan Plóe ubolewa tylko, 
że Francya, chociaż poznała już tegó potrzebę, 
jest jeszcze zbyt scentralizowaną. Autor artykułu 
poide na tym wyrazie, który obejmuje w so- 
ie wiele innych. Mówiąc o wnętrzu Francyi, na- 


dżetem, z którego zdał raport 
ladnik paryski. P. Devinell odznaczył się jako 
zdolny finansista. Raport jego pokazuje, że r. 1859 
pokryje ostatecznie długi Rzpolitćj r. 1848, wojny 
krymskiój, i 
że przywróci amortyzacyę, zawieszoną od r. 1848. 
Pozostaje jeszcze niedobór, ale nie tak wielki jak 
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a finansiści francuscy i holenderscy mają wziąść 
drogę żelazną z Warny do Ruszczuku. 


Paryż 22 kwietnia. 
Dzisiejszy Moniłor zawiera drugi artykuł o kar- 
cie hidrograficznćj Galii, którą Cesarz nakazał uło- 
żyć uczonym i oficerom sztabu, zebranym pod 
prezydencyą pana de Saulcy. Artykuł ten, napi- 
sany jak mówią przez samego Cesarza, pokazuje 


jak dzisiejsze Cesarstwo stara się zachować trady- 


cye z dawnem państwem rzymskiem. Miłość po- 


8 Kwietnia 1858, 


mie lat 20 pod czterema papieżami: Piusem VII 
i VIII, Leonem XII i Grzegorzem XII. Nie jest 
to historya, ani ciąg żywotów, ani dziennik spo- | 
strzeżeń, ani pamiętnik, są to wspomnienia wyryte | 
w sercu prawowiernego katolika. Kardynał pisze | 
co następuje o widzeniu się Cesarza Mikołaja | 
z Grzegorzem XVI: „Szczegóły tego widzenia | 
się nie były dotąd przez nikogo ogłoszone. Słowa | 
papieża powiedziane Cesarzowi były krótkie, pro- 
ste, pełne sumiennćj potęgi. Powiedziałem mu, 
rzekł papież, wszystko co mi duch święty podda- 


dobnych tradycyj dzieli tylko świat urzędowy. Świat 
mieszczański a nawet republikancki, żyje przeci- 
wnie w tradycyi r. 1789 i r. 1880, i przykładach 


jeżeli nie Stanów Zjednoczonych to Anglii. Co 


dzienniki napisały o pozbawieniu prefektury pana 
Ducos, tłumaczy się dwoistością raportów: prefe- 
ktoralnych i żandarmerskich. Rząd zdaje się ufać 
więcćj żandarmeryj, Marszałkowie Magnan i de Ca- 
stellane wrócili z prowincyi. Marszałek Baraguay 
WHiliers jeszcze objazdu nie skończył. Marszałek 
Canrobert ma powtórnie wyjechać i zwiedzić pod- 
rzędne garnizony Lotaryngii i Alzacyi. Raporta 
marszałków o wojsku i żandarmeryi są dobre. 

Klasa robocza dosyć się zajmuje wyborami pa- 
ryskiemi. Zachowała ona swych menerów, mimo 
internowania kiiku z nich. Panowie Liouville; Pi- 
card iJ.. Favre mają mieć wiele nadziei. Republi- 
kanie lękają się rozdziału głosów, bo pp. Levy, 
Villatte, Lafont i Bertrand upierają się w kandyda- 
turze. Le Pays powiedział, że dziś nie ma już kandy- 
datów „opozycyjnych* z przyczyny, że w Izbie wy- 
stępuje nie rząd, lecz rada stanu. Na to twierdze- 
nie odpowiedziala ł2 Presse. Dziennik ten śmielćj 
pisze niż Siècle; 

Izba jest zajętą kodeksem marynarskim i bu- 
p. Devinell, czoko- 


głódu, wylewów i kryzys finansowej i 


pomknął o polemice, która się prowadzi między utrzymywał p. Olivier. Znaleziono dziwnóm że 
Union a Constilutionnel z powodu przechodzenia wie- | mimo wojny krymskićj i powstania indyjskiego, 
śniaków do miast. Constilulionnel zapewnia, że prze- | finanse angi | 


chodzenie poszło z lat głodnych, lecz że już ustało 
i że rolnictwo na brak rąk już się nie skarży. 

Rosyanie goszczą w Paryżu. Odbyła się inau- 

gapa klubu rosyjskiego pod tytułem: Office du 

ord. Na inauguracyi znajdowali się między inny- 
mi książę Nassąuski, jenerał Jomini i p. de Ba- 
łabin, pierwszy sekretarz ambasady. Tamberlick 
śpiewał, Rubinstein grał na fortepianie, a Wie- 
niawski grał na skrzypcach. Zdanie Czasu o obo- 
zie warszawskim nora się i potwierdza. 
Nie będzie ten obóz miał żadnego politycznego 
znaczenia. Wiadomość © zbieraniu wojsk rosyj- 
skich nad Bałtykiem nie nia podstawy” P.BaraGRA 
miał się wyrazić z powodu jednego prywatnego in- 
teresu, że naturalizacya dana Polakom we Fran- 
cyi; nic w Rosyi nie znaczy. Na to zdanie zgadza 
się od dawna Francya, kiedy Anglia i Stany Zje- 
dnoczone rozumują i postępują wcale inaczćj. 

Hr. de Bourqueney udał się do Blois z przy- 
czyny słabości świe pn dopiero za kilka dni 
do Wiednia powróci. Dzienniki piszą, że hr. de 
Persigny i Pietri mają się udać w misyi do Włoch. 
Nie ma w tem nie prawdziwego. P. Pietri jest już 
czy we Włoszech czy w Korsyce. Książę Gram- 
mont ma: radzić Stolicy Apostolskićj, aby nie nad- 
używała kary wygnania i nie tę na ogromu 
wygnańców włoskich w Anglii. Konferencya ma 
się zebrać stanowczo w maju. Depesze z Londynu 
donoszą, że nowy gabinet ułoży się z marszałkiem 
Pélissier o wszystkie punkta, rozumie się o punkta | 
opuszczone przez Francyę. W Turcyi RER 
wćj i finansowój zdaje się brać górę Francya, a 
nie Anglia. Rothschild ma zakładać bank stam- 
bulski; książę de Valmy ma wziąść kilka kopalni, 


lionów fr. 
projekta do prawa o upiększaniu Paryża, które 
wymaga pożyczki 180 milionów. Sześciu komisa- 
rzy na siedmiu oświadczyło się przeciw projekto- 
wi. Komisarze Izby wychodzili z tego zdania, że 
prace publiczne sprowadzają zbyt wielką ludność 
do Paryża ze szkodą wiosek. Komisarze rady 
stanu odpowiedzieli: rząd utrudnia wydawanie 
pasportów do Paryża, nie przyciąga ludności, 
ale niema prawa jćj z Paryża wydalać kiedy się 
dobrze prowadzi i dla nićj musi pracę obmyślać. 
Sądząc je si 


” 


tor mógł podobne dzieło napisać bo żył w Rzy- 


penne okazały niedobór tylko 97 mi- 
omisya Izby pokazuje się surową dla 


o usposobieniu deputowanych, zdaje się, 
że T240 PENAS "STAT “eos z projektu do prawa 


ustąpić. -Giełda nie przyjęła dobrze projektu do 


prawa o którym mowa. Każda nowa pożyczka 
może 
Giełda trzyma się nisko i zapewniają że jeszcze 
spadnie. Pereire i Mires nie mogą poradzić Rot- 
szyldowi i jego wspólnikom grającym na spadek 


tylko walory- do spadku prowadzić. 


papierów. 
Rażeni każdą zmianą swych zwyczajów, mie- 


szkańcy Paryża nie przyjęli mile wiadomości, że 
im 


arter Tuileryjski będzie odebrany. 
a otwarcie hotelu księcia Napoleona: mają się 


udać Cesarstwo. 


Składka na Lamartina idzie bardzo słabo. 
P. Baleydier donosi w l Univers z Rzymu o nie- 


godném postępowaniu Anglików w kościele ś. Pio- 
tra, w przytomności Ojca 
który oddalony 6 kilka kroków, lornetował pa- 
pieża, musiał przestrzedz sam jenerał de Groyon. 


Jednego Anglika 


Kardynał Wiseman ogłosił dzieło pod tytułem: 
Four last papes* (Czterej ostatni papieże). Au- 


wał.* Słowa Ojca Ś. nie poszły na wiatr (?), na 
to jest śviadectwo jednego poważnego Anglika, 
który widział Cesarza wchodzącego do pałacu i 
wychodzącego z niego. Cesarz wszedł ze zwykłą 
butną miną i marsowatą postawą; z taką miną 
przeszedł przez cały szereg pokojów, jak orzeł, 
lśniący, ognisty, dumny z potęgi swych skrzydeł 
i siły swego dziuba, a wrócił z głową. odkrytą, 
z włosami. rozczochranemi, zmieszany i blady, 
jakby przeszedł przez jednogodzinną gorączkę; 
szedł długiemi krokami, ze spuszczonemi ramio- 
nami, na nikogo nie patrząc i nie żegnająć niko- 
go; nie czekał na zajechanie powozu przed peron 
i sam pobiegł ku niemu na dziedziniec. Był to 0> 
rzeł wyrzucony z gniazda, chroniący się między 
urwiska skał przed pomiataną dotąd potęgą. 


Anglia. 


W Izbie niższćj zapytał p. Roebuck na posiedze- 
niu d. 22go b. m. prokuratora jlnego, czy rząd za- 
mysla toczyć dalćj drugi proces przeciw Bernardo- 
wi za przestępstwo spisku w celu morderstwa. Pro- 
kurator jlny przytacza szczegóły postępowania b. 
rządu względem Bernarda i powiada, że oskarżenie 
przeciw niemu zaniesione, zamieniło się w skutku 
zeznania świadków w zarzut udziału w morderstwie; 
ponieważ zaś urzędnik, który pierwsze śledztwo 
z Bernardem prowadził, sprawę tę zdał sądowi 
przysięgłych, który oskarżonego uznał niewinnym, 
rząd opierając się ma tem wyroku, nie widzi powo- 
du prowadzenia dalćj procesu przeciw Bernardowi 
o spisek gdyż zarzut ten po większej części na tych 
samych polega dowodach co i pierwsza przypisy- 
wana mu zbrodnia. Dr Bernard może się przeto u- 
ważać za zupełnie uniewinnionego. Sir Bethell twier- 
dzi, że dostateczne były powody do uznania Ber- 
narda niewinnym zarzucanego mu udziału w spisku, 
i zapytuje czy prawda że po przyjściu do władzy obe- 
cnego rządu p. Bodkin, któremu poruczone było pier- 
wotne śledzwo z Bernardem zawiadomił policyę, że 
odebrał rozkaz od rządu podciągnienia winy Ber- 
narda pod zdradę główną. P. Bethell radby przeto 
wiedzieć czy p. Bodkin otrzymał takowy rozkaz? 
Prokurator jlny odpowiada, że musi zachodzić pod 
tym względem jakieś nieporozumienie i że wątpi 
aby p. Bodkin podobne mógł dać oświadczenie. P. 
Bethell uważa odpowiedz tę za niedostateczną na 
| kategoryczne zapytanie, w skutku czego prokura- 
|tor jlny oświadcza, iż gotów jest na wezwanie u- 
sprawiedliwić . postępowanie swoje. — P. Sergeant 
Kinglake odczytuje zapowiedziany przez siebie wnio- 
sek zapytując czy minister spraw wewnętrznych 
trzymał się w postępowaniu przeciw Bernardowi 
zdania prawników koronnych i czy zdanie to' ze- 
chce objawić lzbie? P. Walpole odpowiada, że 
sprawozdanie prawników koronnych nie jest bynaj- 
mnićj dokumentem, któryby winien być przedkła- 
danym Izbie. Proces przeciw Bernardowi wytoczo- 
ny został w skutku opinii prokuratora jlnego; mi. | 
nister (p. Walpole) nieodważyłby się zatem wydawać 
żadnych rozkazów w przedmiocie tćj sprawy bez 
zasiągnięcia zdania tego urzędnika. Na usprawiedli- 
wienie prokuratora mówi p. Walpole, że rząd prze- 
szły wniósł również słuszne zaskarżenie przeciw 
Allsopowi nie o przestępstwo lecz o zdradę główną 
i że zaskarżenie tą samą winno było postępować 
koleją jak gdyby chodziło o Dra Bernarda. Pierwia- 
stkowo wątpiono o skuteczności prawa, a ponie- 
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waż proces niepociągnął za sobą skazania, kwestya 
prawna pozostała nierozstrzygniętą: k 
Różnica jedyna jaka pomiędzy Allsopem i Ber- 
nardem zachodzi jest ta, iż pierwszy jest podda: 
nym angielskim. Ponieważ proces nie spowodował 
skazania; byłoby rzeczą niewłaściwą podejmować 
na tych samych dowodach oparte oskarżenie o prze- 
stępstwo.— P. Kinglake zapytuje kanclerza skarbu, 
kiedy rząd złoży w Izbie orzeczenie prawników ko- 
ronnych w sprawie okrętu „Cagliari,“ oraz czy 24: 
danie wynagrodzenia zostało urzędownie zakomu- 
nikowane Sardynii. Kanclerz skarbu oświadcza, że 
dokumenta dotyczące okrętu „Cagliari* dziś zostaną 
złożone, co zaś do drugiego zapytania, minister 0d- 
powie na nie kiedy indziej. Minister składa dokumenta 
powyższe. P. King wnosi bil mający na celu zniesie- 
nie warunków wybieralności członków parlame:tu 
opartćj na stosunkach wymaganego majątku. Izbą 
zezwala na wniesienie bilu. Posiedzenie się kończy: 


W fochy. 


W przedostatnim numerze zdalismy: sprawę z 0- 
brad izby turyńskićj nad prawem Deforesta W 
dniu 16 b. m. Nazajutrz głównie ściągnęły na sie: 
bie uwagę mowy Brofferia i jenerała Lamarmora 
ministra wojny. Pierwszy chciał przekonać hr. Ca- 
voura, że niemasz prawdziwego przymierza między 
państwami, które się odmiennie rządzą, ale może 
być tylko chwilowe ich współdziałanie ku jednemu 
celowi, ku pokonaniu obustronnego nieprzyjaciela. 
Ponieważ spór ten poprowadził mówcę na rozległe 
pole dawnćj i nowej historyi, przeto go się: tutaj 
pomija. Brofferio powstając dalćj przeciw hr. Ca: 
vourowi za jego wiarę w sympatye napoleońskie, u- 
trzymywał, że republika była przychylniejszą Sardy- 
nii niż cesarstwo. Jeżeli Lamartine nie wmięszał się 
w sprawę Włoch, to dla tego, że w r. 1848 nie- 
chciano tego | Włoszech, mniemając, że Włochy 
same sobie dadzą radę; a jeżeli po wypadkach wo: 
jennych 1848 Piemont opuszczony został przez Fran- 
cyę, to dla tego, że Francya przestała już być wów- 
czas republiką, albowiem Cavaignac stał się jéj dyk- 
tatorem. Kiedy Piemont przeciw Austryi broń pod- 
niósł, rzeczpospolita francuska postanowiła na gra- 
nicy wojsko, a jenerał Oudinot miał przejść Alpy 
w 60,000 ludzi. Palmerston lękając się aby Fran- 
cya nie ustaliła panowania swego we Włoszech, 
radził pojednanie z Austryą. Ale po bitwie pod Cu- 
stozza Cavaignac niechciał uznać tymczasowego rzą 
du medyolańskiego. Brofferio wnosi ztąd, że jedyno- 
władne rządy we Francyi nie mogą sympatyzować 
ze sprawą, włoską. ; 

Dla zbicia twierdzeń Brofferia i jego wiary w sym- 
patye republiki francuskićj, zabrał głos minister woj- 
ny Lamarmora, który wyjaśnia niejakie szczegóły 
odnoszące się do stósunku Sardynii z Francyą w r. 
1848. Byłem szefem sztabu pod Nowarą, mówi mi- 
nister, zawezwano mię do Turynu i <posłano mię 
ztamtąd do Paryża po jakiego zdolnego jenerała. 
Chciano przedewszystkiem Bugeauda. Cavaignac mi- 
mo swego republikanizmu żądał listów wierzytel- 
nych, a kiedy mu Lamarmora oświadczył, iż mi: 
sya jego nie jest polityczną, niechciał mimo. tego 
wchodzić w żadne stósunki, póki nieotrzymano 
listów z Turynu, co kilka dni czasu wymagało. Na- 
stępnie odmówił Bugeauda, na którego chciał mieć 
baczne oko, bo mu niedowierzał. Rzplta francuska 
nie miała wcale na myśli pomagać Sardynii prze- 
ciw Austryi. Odmawiano jenerałów udając, że Sar- 
dynia niema więcćj żołnierza w boju nad 10,000. 
Cavaignac odpowiadał na wszystkie przedstawiania, 
że „niemożemy zrywać z Austryą, żeby Piemonto-, 
wi zrobić przyjemność“. Lamartine powiedział in- 
nym razem, że niedopuści nigdy, aby morze Śród- 
ziemne stało się morzem włoskiem.: Dla porówna- 
nia Francyi republikanckićj z Francyą cesarską przy- 
tacza Lamarmora, jakiego doznawał przyjęcia u Ce- 
sarza Napoleona, który zawsze okazuje przyjaźń 
swoją dla Włoch. Ztąd wyprowadza potrzebę wo= 
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nareszcie na wyprawienie swoich malowideł do |że jeśli nie artystów? — a jednak nierzadkie by- 


Krakowa. Obraz po obrazie, z daleka i zbliska 
ściągał za pomocą różnych środków transporto- 
wych — aż nakoniec liczba naszych r ae z wzię- 
ła górę, a przewyższając liczebnie obrazy obce, | 
mogła i wewnętrzną wartością spółzawodniczyć | 
z głośnymi mistrzami. Z małym bardzo wyjątkiem | 
niektórych artystów, jak pp. Loeffler *), Piotrow- 
ski, Jaroczyński, Pilati, Raczyński, co nieomieszkali 
dopilnować terminu, reszta przybywała leniwo, 
jakby się zdawało iż dopiero gdy ih doszła wieść 
o jakiejś tam wystawie, wzięli się do pędzlów i 
aletr. 
3 Zapewne niema w tem śmiertelnego grzechu, 
ale jest pewne lekceważenie krajowćj własnćj in- 
stytucyi, lekceważenie nawet własnego dobra, bo 
gdy komisya rozpoznawcza zaczyna przeznaczać 
obrazy do losowania , niemając wyboru między prą- 


znaczoną rok rocznie na zakupno obrazów. Z tego 
opóźnienia i to jeszcze wynika, że trwanie wysta- 
wy przedłuża się nad potrzebę, a ztąd słuszne u-| 
żalania się artystów na długie przebywanie ich płó- 
cien w Krakowie. Raz przecie dyrekcya postano- 
wiła i ogłosiła po pismach, że rok rocznie otwiera 
się wystawa pierwszych dni lutego, a ostatnich 
kwietnia zamyka. Kogóż to więcćj obchodzić mo- 


*) Obraz p. Loeffler skończony był jeszcze w końcu grudnia 
1857 r. lecz dla tego niebył Zaraz na wystawę przysłany, iż 
podług niego robiono w Wiedniu litografię przeznaczoną na 
premium dla akcyonaryuszów Towarzystwa sztuk pięknych kra- 
kowskiego. y 


charakterowi 
jesteśmy na 


wają zapytania, czy jest wystawa w Krakowie i 
czy można na nią co posłać. 


Ten mały proces o niepunktualność, wypadało 


wytoczyć z tój miary, że porozumienie się między 
publicznością, artystami a stowarzyszeniem sztuk 

pięknych koniecznie jest potrzebnóm, aby te stò- 

och jeżeli mają trwać długo, ustaliły się raz a 
obrze. 


Przejdziemy teraz prace naszych artystów w po- 


rządku, w jakim zamieszczone są w katalogu; 
chciawszy je bowiem dzielić na kategorye malar- 
stwa religijnego, historycznego, rodzajowego, por- 
tretów itd. — znalazłyby się oddziały jedne zbyt 
rzadko, inne zbyt gęsto zapełnione — co wszak- 
że nieprzeszkadza powiedzieć słówko o ogólnym 
charakterze wystawy tegorocznej, 

l ślić w tych wyrazach: myśl raligijna i historyczna 
cami polskich malarzy, zmuszoną jest kupować | nieznalazła swoic! tłumaczy na 
utwory cudzoziemców, ażeby umieścić sumę prze- |mnićj mnićj, niż innych lat 


dającym się skre- 


płótnie, przynaj- 
a Ż ; większa część rzuciła 
się do pejzażu i potocznego życia (genre) z dro- 
bnym odcieniem istorycznego kolorytu. Następo- 
wać za to na artystów, że taki a nie inny rodzaj 
obrali sobie, niewidzimy potrzeby, zwłaszcza, że 
czas jeszcze nienadszedł do moralnego przymusu 
w obieraniu kierunków zupełnie orpowiednych 
a zd narodu, kg) maas 

e odgadywania — mistrz pędzla 
dotąd niepowstał, i ałaowwiąsł zagadki 0 sztuce 
narodowćj. Dla tego siły niepewne siebie rzucają 
się w różne strony, rozmaitego rodzaju, jest to jak- 
by przygotowanie dla przyszłego mistrza, aby tyle 


przemówiła poezya. 

Jednym z obrazów większego rozmiaru, w ro- 
dzaju religijno-historycznym, jest święty Marek 0- 
powiadający Ewangielię w Egipcie; malował go 
p. Maryan Jaroczyński z Poznania. Pierwsza to 
praca tego artysty, jaka się pokazała na naszćj 
wystawie, — z czego cieszymy się wiele, zwła- 
szcza, że Poznańskie dotąd niebra!o prawie udzia- 
ła w ekspozycyach krakowskich. Malarz przedmiot 
swój pojął rozumnie i niezaniedbał skorzystać ze 
wszystkiego, co ta najhistoryczniejsza część wscho- 
du dostarczyć mogła. Pod rozpalonćm niebem 
afrykańskiego słońca, śród kolumn, portyków, 
sfinksów, Ogromnych gmachów, zgromadził naj- 
rozmaitsze typy Beduinów, Koptów, Arabów, Fel. 
lahów, Nubijców, Rzymian i nad nimi górującą 
postać każącego apostoła umieścił. S. Marek jest 
więc punktem ciężkości w téj kompozycyi; — ar- 
tysta podjął nader trudne zadanie, ale niezewszy- 
stkiém mu podołał, choć niemożną powiedzieć, 
żeby całkiem w niém upadł. Cała niedostateczność 
jest w tém, że w osobie opowiadacza Ewanielii 
powinno było skupić się tyle boskićj potęgi, tyle 
świętego ognia, taki urok porywający, żeby i dzi- 
siejszy widz przyłączył się do liczby otaczających 
go słuchączy — tymczasem lubo niemożna nic za- 
rzucić szlachetnój postawie, i głowie inteligentnćj 
|s. Marka, jednakowoż nierobi on więcćj wrażenia, 
jakby zrobił który z aleksandyjskich lasot w — 
znać w nim ferwor słowa, może światową mądrość, 
ale po zato nic więcćj. Zbyt to trudne zadanie go- 
dne nh jpierwszych dawnych mistrzów, nieda się 


różnoro ych usiłowań, odgadnień, kierunków, 
w jedno zestrzelił i tek przemówił pędzlem jak 


rozwiązać korzystnie, zwłąszcza przy dzisiejszych 
pojęciach niektórych szkół malarskich, co religij- 


ne obrazy chcą tak malować jak się malują pej- 
zaże: z efektami słońca lub księżyca, lub sceny hi- 
storyczne z archeologiczną ścisłością w fizyono- 
miach, ubiorach,. sprzętach itd. Podobnież i ś. Ma- 
rek p. Jaroczyńskiego możeby większe sprawił 
wrażenie, gdyby wrażenie niedzieliło się między 
wspaniały egipski krajobraz, i te typy afrykań- 
skie zajmujące swoją oryginalnością., Oko též, wi- 
dza najmnićj zatrzymuje się na głównćj Osobie, a 
myśl ulatując nad brzegi Nilu, raczćj podziwia ol- 
brzymie gmachy i charakter krajobrazu na téj ziemi 
słońca, niż czytać pragnie w obliczu posłannika 
Bożego. Jest to główny grzech malarzy co dziś 
trącają o przedmioty religijne — materyalizm sztuki 
zabija w nich ideę. Odłożywszy tę stronę, obraz 
p. Jaroczyńskiego ma wiele zalet, szczególnićj 
w harmonijnym gorącym kolorycie, i w rozumném 
ugrupowaniu. Dwie tylko figury Beduinów z lewćj 
strony, są cokolwiek zakrótkie = Za to prześli- 
czne oblicze dziewicy białej, o anielskich rys:ch, 
z wielkim efektem odbija od tych miedzianych i 
czarnych twarzy, i zdaje się zapowiadać w nićj 
przyszłą świętą, męczennicę, bo słowo Apostoła 
chwyta w siebie z całym zapałem duszy niewin- 
nój. Widzieliśmy oprócz tego niektóre roboty P: 
Jaroczyńskiego wykonane -Ż Peau forte, i można 
mu oddać słuszność, że mało kto u nas tak śmia- 
ło włada igiełką i tak miękkie umie dobywać to- 
ny; zawsze jednak życzylibyśmy ścisłości większćj 
w rysunku; wszak to podstawa, to rusztowanie ca- 
łój sztuki. (D. © n.) . 
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[owania prawa Deforesta, aby tę przyjaźń napo- 
eońską utrzymać. 

„Tecchio z lewćj strony upatruje pewną niechęć 
Między Francyą a Austryą i dla tego chce sobie 
sxarbić cesarza Napoleona przez przyjęcie prawa. 
iZypomina on nawet wydrukowanie listów Orsi- 
ego, lubo nie przypomina jego ścięcia. Inne mo- 

mnićj więcćj obracają się w tem samem kół- 
bię, zamiast stronę prawną projektu rozbierać, roz- 
€rają tylko jego znaczenie polityczne, lub też uży- 
Wają wymowy swojćj jako demonstracyi przeciw 
Fab państwom. 

„Oświadczenie Lamarmora nie zostało bez odpo- 
Wledzi ze strony Lamartina, który wydrukował list 
arty pod dniem 21 kwietnia, w którym nieszczę- 
nawet obelg ministrowi sardyńskiemu. Powiada 
0, że za Alpami modą jest potępiać rządy upadłe, 

stniejącym schlebiać. Miałem p. Lamarmora za 
Głowieka poważnego, ale w mowie swćj tragi-ko- 
icznćj przypisuje on mi śmieszności, którychby 
ry śmiano. wkładać w usta chłopa alpejskiego. Da- 

Ej zaprzecza amartine, aby mówił co o zamie- 
nieniu morza Śródziemnego w morze włoskie. Trze- 
baby bowiem być prorokiem, żeby wróżyć, iż trzy 
lrowce i pięć brygów sardyńskich zdołają zmono- 
R izować morze, na którem panują olbrzymie floty 
fancyi i Anglii. Lamartine mówi dalćj, że w ża- 
Mych innych stósunkach nie zostawał z rządem 
tóla Karola Alberta, wyjąwszy tych, które zała- 

jego ówczesny poseł w Paryżu margr. Bri- 
Bnolles, a gdyby do tego z czemś podobnem się ode- 
twął, to ten wziąłby go chyba za mieszkańca do- 
Mu obłąkanych. Polityka republiki francuskićj w o- 
tc Piemontu zasadzała się na tem, aby 1) królo- 
gd Albertowi nie doradzać bezowocnćj,-zuchwa- 
ij. wojny zaczepnćj przeciw Austryi, albowiem ta- 

Ie mocarstwo jak Francya jest odpowiedzialne mo- 
janie i solidarnie za czyny, do którychby namawia- 
4 słabszego sprzymierzeńca; 2) gdy Piemont usłu- 
pawszy złéj rady rozpoczął wojnę, a w skutku śmia- 
tgo napadu byt jego jako państwa niepodległego 
łaj rożonyby został, wtedy wypadnie przebyć Alpy, 
ŚĆ mu w pomoc i stanąć między nim a Austryą 
roli pośrednika zbrojnego. Ze względu na tę po- 
itykę zebrała się armia nadalpejska. Polityka Ca- 
(UBnaca była różną od poprzednićj o całą szero- 
OŚĆ Alp, bo jenerał ten nie miał zamiaru gór tych prze- 
Tacząć. Lamartine broniąć siebie, dodaje, że się 
majda i obrońcy polityki Cavaignaca, bo w histo- 

umarli najwymownićj mówią. 
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Do krótkiego sprawozdania z obecnego położenia 
Prawy chińskićj które wczoraj skreśliliśmy, doda- 
Emy dzisiaj zajmujący szczegółowy dokument, to 
ist protokoł ciągnięty z uwięzionego wielkorządzcy 
i a na pokładzie okrętu wojennego „Inflexible“, 
tóry to protokół przesłał w liście swoim korespon- 
dent z floty francuzkićj pod Kantonem będącćj, do 
Oniteur de la Flotte. zj k 
„Mandaryn Yeh po uwięzieniu swojem przeniesio- 

na pokład okrętu „Inflexible“, zostawał dość 
dlugo na tym okręcie w zatoce kantońskićj, a na- 
stępnie odwie'iony został do Kalkuty, gdzie ma być 
Wymany aż do zawarcia pokoju. Rozgłoszono, iż 
tBo odjazd nastąpił z powodu odkrytego zamiaru 
Ucieczki. Wieść ta była myłną. Sposób zachowania 
ię, słowa i wyobrażenia uwięzionego wice-króla, 
lie zmienione Pty | nieszczęściami jakich do- 
Wiądczył, okazały, iż człowiek ten mógłby w da- 
Mych okolicznościach stać. się niebezpiecznym; osą- 
łono przeto za rzecz rozsądną aby go od Chin 
dddalić. W wilię odjazdu lord Elgin udał się na po- 
tad „Inflexible“ aby go odwiedzić, i miał z nim długą 

zmowę; a dzień wprzód komisarz, angielski dele- 
Bowany do tego ciągnął w kształcie rozmowy pro- 
ł z uwięzionego. | ; 

Wiele osób znajdywało się przy tćj rozmowie, 
która nie mając charaktern tajemnego, została wia- 
doma całćj eskadrze. Oto główne pytania i odpo- 
Wiedzi protokółu. Nie dajemy tu całkowitćj ich 
owy lecz tylko ważniejsze ustępy i treść reszty. 

omisarz. Z jakićj części Chin jestes rodem i 
Sem pyli twoi rodzice. ak” 

Yeh. Urodziłem się w Koat-fach w prowincy! 
Konan. Ojciec mój był koszykarzem, a prócz tego 

nił się częściowym handlem ryżu. Było nas 
ioro dzieci; od pierwszćj młodości miałem wiel- 
uj, Pociąg do czytania książek; jak. tylko miałem 
¿ĉo pieniędzy, kupowałem książki. Wkrótce nwa- 
in byłem między memi towarzyszami za czło- 
wie a bardzo ukształconego, i gdy inspektor jene- 
pity oświecenia publicznego, który co pięć lat ob- 
"dzą każdą prowincyę, przybył do naszćj okolicy, 
tądałem, abym zamieszczony był na liście mają- 
jąch składać egzamin. Żądanie xoje zostało przy- 
Ue. Przyszedłem na egzamin Zz Wyrozumowanym 

Omentarzem dzieła „Ta-hioć, księgi wielkićj mą- 
tości Konfucyusza, i po trzech dniach egzaminu 
Nianowano mnie uczonym” trzeciej klasy, i zosta- 
„| repetytorem przy kolegium w Chai-Famg, sto- 
ać naszćj prowincyi, Wkrótce poznał mię: guber- 
faj naszćj prowincyi i zrobił mię swoim sekre- 
Bey -Gdy był M : 
wziął mię ze sobą. Kolejno nabyłem sto- 
Mia uczonego klasy Żćj a następnie 1ćj. Protektor 
ad umarł, lecz wprzód jeszcze poznał mię naczel- 
R gabinetu cesarskiego i za jego protekcyą otrzy- 
8 lem urząd wice-prezesa trybunału kar. Na tem 
LMowisku odznaczyłem się; dwa _ posłannictwa 
re miałem powierzone, Ściągnęły na mnie uwa: 
s Samego cesarza nad nami panującego, a w r. 1847 
lowany zostałem adjunktem bardzo szanowne- 
Wi żałowanego- Houang-Nyang:Toung który był 
Wczas wielkorządzcą Kantonu. 


kinu, 


po -dwóch latach wezwany do | P 
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tobie współziomkami. 


wstrzymać powstanie. Umarł on w 1853 r.; ja 
w jego miejsce nastąpiłem, naśladowałem go, a 
bunt zwolna zmniejszał się. (Musimy to dodać uwa- 
ge, iż litera prawodawstwa chińskiego karnego jest 
bardzo łagodna: nikt w całym państwie nie może 
być ukarany śmiercią dopóki wyroku najwyższego 
trybunału nie zatwierdzi cesarz. Lecz w nadzwy- 
czajnych "wypadkach, jak np. w chwili buntu, wiel- 
korządzca prowincyi otrzymuje władzę potwierdze- 
nia wyroków śmierci, a w takim razie sankcya 
wyroku następuje na miejscu, a jeżeli wielkorządz- 
ca jest człowiek z charakterem Yeha, miejsce zaś 
jego rządów oddalone od Pekinu, głowy spadają 
tysiącami. P. R. Cz.. 

Komisarz. Dla powstrzymania powstania używa- 
łeś środków okrutnych które budzą w człowieku 
zgrozę. Kazałeś żywo krajać jeńców i targać ich 
ciało w kawałki. 

„Yeh. Słuchaj. Jeden z naczelników powstańców 
kazał każdego naszego żołnierza którego dostał 
żywcem, przecinać piłą między dwoma deszczka- 
mi; oświadczyłem mu że użyję odwetu; rodzina 


jego została wzięta przez nas, kazałem ją stracić 
sposobem jakim mówisz; lecz on kazał przepiłować 
przeszło. 6000 ludzi a między niemi wielu oficerów. 


Komisarz. Ile ludzi jak mniemasz, kazałeś stracić? 
Yeh. 60,000; lecz powstańcy zamordowali ich 


300,000. 


Komisarz. Lecz kazałeś także stracić mnóstwo 


osób, którzy nie brali żadnego udziału w powstaniu. 


Ych. Osądź sam. Prowincya kantońska jest miej- 


scem, do którego zbiegają się z całego państwa 
zbrodniarze, którym udało się ujść kary. Widzia- 
łem iż mnóstwo zbrodni popełniono w tćj prowin- 
cyi izarządziłem surowe kary i tracenia; lecz kary 
te domierzane były na zbrodniarzach i złodziejach 
przyznających się do winy. 


omisarz. Twój więc kraj jest smutny, gdy w nim 


tak wielu zbrodniarzy. 


Yeh. Nie jestem temu winien. 
Komisarz. Byłeś znienawidzony przez całą ludność 


prowincyi. 


Yeh. Nigdy tego nie spostrzegłem. Wiedziałem że 


się mnie boją i że siedzą cicho. W mieście pano- 
wał. zupełny spokój, handel i przemysł szedł żywo 
i pomyślnie. 
mnie wynagrodzić, dał mi tytuł „Nantsio*, naj- 
wznioślejszy ze wszystkich i upoważnił mię do przy- 
wena przydomku „Mingin-Chin*, co znaczy „jaspis 
świetny*. i i i i 


Cesarz, mój pan nieśmiertelny; aby 


Komisarz. Mówią, iż zebrałeś ogromne bogactwa 


korzystając ze swego stanowiska. 


Yeh. Uważaj dobrze. Jestto fałszem. Jestem bo- 


gaty w tytuły i w honory, lecz ubogi w pieniądze. 
Większą część dochodów z mego urzędu przesyła- 
łem moim krewnym i do wioski w którćj się uro- 
dziłem; zbudowałem tam moim kosztem świątynię 
i kilkanaście domów dla biednych rodzin. Co się 
tycze moich nieprzyjaciół, największa ich liczba jest 
między możnemi tego kraju, a szczególniej są nie- 
mi pragnący mojego miejsca. 


Komisarz. Bardzo dobrze. Czy; masz jeszcze o- 


chotę rozmawiać zemną dłużćj? 


Na to Yeh, który jest bardzo rozmownym, za- 


czął opowiadać obszernie, rozwijając rzeczy już po- 
wiedziane. Jestto człowiek bystrego umysłu, głębo- 
kićj pychy czy ambicyi i silnćj woli. Jedna tylko 
porusza i kieruje nim namiętność, a jest nią pra- 
gnienienie otrzymania najwyższych godności i naj- 


większych honorów jakich człowiek w jegn kraju 
dojść może. Zgrozą budzące okrucieństwa jakie po- 
pełnił, są niestety często używanym środkiem rzą- 
dzenia w Chinach. Odwiedziny lorda Elgina były 
mu bardzo przyjemnemi. Zapewniły go bowiem pod 
względem jego losu i spokojny udał się w podróż 
do Kalkuty, Żądał jedynie, aby mu towarzyszło kil- 
kunastu z jego sług i dwoch uczonych chińskich, 
którzy pełnią przy nim urząd sekretarzy. Wie te- 
raz, iż nie ma się czego obawiać, i że wypuszczą 
go na wolność po zawarciu pokoju. Nie chciał je- 
dnak wypowiedzieć swćj myśli, jakie, według jego 
mniemania, będzie postępowanie rządu chińskiego. 

— Świeża nadeszłe dzienniki chińsko-angielskie 
z Hong-kong, podają wieść, iż Postanowiono wice- 
króla Yeh odprowadzić z Kalkuty do Pekinu lądem 
przez Tybet i całe Chiny, pod zasłoną 5000 żołnie- 
rzy angielskich. Wieść, ta jest zdaniem naszem, śmie- 
szną plotką. Przy tym kilkuset- milowym. marzszu 
5,000 Anglików przez niebotyczne góry himalaj- 
skie, następnie przez puste i nieznane wyżyny Ty- 
betu, a dalćj przez prowincye Chin właściwych na- 
dełnione nieprzyjacielską ludnością — przy takim, 
owtarzamy, marszu niczem jest Sławny odwrót 
Xenofonta. Dziwimy się, iż wieść taką powtarzają 
dzienniki chińsko-angielskie, . które przecież wiedzą, 
że 5000 żołnierzy angielskich nie może wykonać 
krótszego bez porównania marszu od brzegów mo- 
rza np. z zatoki Pechelli do Pekinu, a nawet nie 
może wyruszyć z Kantonu w głąb kraju. 


Krenika miejscowa i zagraniczna. 

Kraków 27 kwietnia. Wzmiankowaliśmy wczoraj na tém 
miejscu o obiedzie danym w salach dawnćj Resursy na cześć 
Prezesa Towarzystwa kolei galicyjskiej, Na czele dziennika zda- 


Komisarz. Więc wówczas zaczął się twój nowy |iemy dziś sprawę o charakterze tego obywatelskiego zebrania i 
zawód, twoje nieszczęśliwe stosunki z cudzoziem- 
cami i twoje okrutne postępowanie z podległemi 


Yeh. Słuchaj i zobaczysz. Państwo było wów- 
czas niszczone przez straszny bunt który trzeba by- 
ło pokonać; buntownicy palili miasta i wsie, zabi- 
jali mieszkańców; trzeba ich było powstrzymać. 
Wice-król' Sin (namiestnik cesarski w południowych 
prowincyach) z którym wówczas byliśmy, nie dawał 
przebaczenia winnym i tym sposobem zdołał po- 


że takićj przeszłości wyrzec się niepodobna, że nic dziwnego 
pizeto, iż z pomięszania dawnych wspomnień i nowych wyobra- 


3 


Z O O ERICA D 6100 


dy w swojem wysokiem stanowisku, swym wpływem, swem 
zdaniem i powagą, nie. mało: przyczynił się 'do uzyskania na 
rzecz obywateli tego przedsiębiorstwa. Należy nam przeto wy: 
nurzyć im za to naszą wdzięczność obywatelską i miejmy na- 
dzieję, że i nadal dziełu temu opieki swćj nie odmówią. Niech 
żyją! 

Na ten toast odpowiedział JW. Prezydent krajowy oświad- 
czeniem, iż chce w swojóm imieniu, a sądzi, że może i w imie- 
niu hr. Gołuchowskiego podziękować za wniesione ich zdrowie, 
ponawiając zapewnienie szczerego współczucia dla  wszclkićj 
sprawy dobro prowincyi obchodzącćj, a przeto i dla obecnego 
przedsięwzięcia; że jak słuszn'e powiedzianćm było przez księcia 
Sapiehę, kolej żelazna łącząca prowincyę Galicyi z Europą, 
wkłada obowiązek usiłowań o' podniesienie wszelkićj gałęzi bo- 
gactwa krajowego, ażeby stanąć na równi z przemysłem sąsie- 
dnim, że wszystkie podobne usiłowania znajdą w nim zawsze 
poparcie i przychylność. Poczem Prezydent krajowy wniósł zdro- 
wie założycieli kolei galicyjskićj. 

Dalćj zabrał głos p. hr. Adam Potocki w tych niemal sło- 
wach: Przyszłość nam wskaże- dopiero całą ważność i cało 
znaczenie przedsięwzięcia, które z łaski Monarchy do rąk nam 
oddane, interesu tak wielkiego prowadzonego przez krajowców, 
kolei, która w długim przebiegu dotknie tylu majątków, tylu 
zakładów prywatnych. Jestwięc to przedsiewzięcie, nasze a za- 
tóm polskie, i ten wybitny charakter mu nadany znajduje się 
zarówno w akcie koncesyi jakoteż i w tych kilku słowach któ- 
remi N. Pan raczył odpowiedzieć w chwili gdyśmy jemu nasze 
składali podziękowanie. Nam więc dana kolej nie w celu spe- 
kulacyi, nie dla onćj małćj liczby akcyj, na którą my i kraj 
zdobyć się mogli, nie w celu żadnych prywatnych zysków, 
lecz jedynie dla tego żeśmy o nią prosili jako o rzecz krajową 
i że N. Pan w naszych osobach raczył upatrywać rękojmię, iż 
dobro kraju naszego, przeważne. wpłynięcie na- podniesienie 
przemyslu i rolnictwa, będzie nam przedewszystkiem celem. I ja 
też w tój chwili li z tego moralnego stanowiska radbym się 
zapatrywać na to dzieło, i wam panowie wytknąć jedno z po- 
między wielu błogosławieństw, które w skutku kolei stanie się 
udziałem kraju. Z samćj jeograficznćj konfiguracyi kraju, kiedy 
ze wschodnią częścią Galicyi jeden' mamy język, jeden obyczaj, 
jedno w sercach uczucie i jedną chęć i dążność w myślach, 
wielka i trudna do zwalczenia przestrzeń nas ciągle dzieliła; 
tak że mając wszystko z sobą wspólne, pozostawaliśmy sobie 
prawie cudzymi w naszych czynnościach i zabiegach. Za pra- 
wdę, nie na chęciach nam kiedykolwiek zabrakło, aby tę zgo- 
dność między nami utrzymać; a jako członek Tow. roln. kra- 
kowskiego śmiało rzec mogę, że to nasze towarzystwo skwa- 
pliwie z każdćj sposobności korzystało, by te chęci swoje ob- 
jawić. Wiadomem jest Panom, że dla nas każdy członek To- 
warzystwa lwowskiego był zawsze nietylko miłym gościem, że 
był nam bratem,. którego nietylko wśród nas miłóm przyjmo- 
waliśmy uczuciem, lecz któremu radzi pierwsze oddawaliśmy 
miejsce. To samo uczucie ku nam i we lwowskiem objawiało 
się Towarzystwie; powtarzam więc: jedynie przestrzeń była po- 
wodem iżeśmy dotąd nie mogli godząc sięw dążnościach ogól- 
nych, podać sobie w czynnościach “codziennych, bratnićj dłoni. 
Kolej nasza tę jedną nas dzielącą trudność zwycięża i w prze- 
widzeniu tego ściślejszego niż kiedy połączenia usilowań bra- 
tnich towarzystw, wnoszę toast na pomyślność i przyszie powo- 
dzenie Towarzystwa lwowskiego, którego szanownego Prezesa 
jako gościa wśród nas dziś witamy. 

Powyższy szereg toastów zakończył p. hr. Edward Stadnicki, 

Będąc jak się. wyraził, pod wrażeniem wymownych głosów, któ- 
re splotły wieniec uznania dla księcia Sapiehy, zapragnął do- 
rzucić do tego wieńca kwiatek wspomnienia osoby od Księcia 
kochanćj, od wszystkich szacowanćj, która towarzysząc mu w ży- 
cia jego kolejach; w trudach jego i mozołach była mu pocie- 
chą, dodawała mu otuchy i męstwa, czerpiąc w przykładach 
przodków swoich tradycye i uczucia, które do zwycięztwa pro- 
wadzą: Wniósł więc zdrowie księżnćj Jadwigi z Zamojskich 
Sapieżyny: 
"Po skończonym obiedzie rozmowy przeciągnęły się do pó- 
Źnego. wieczora. Serdeczność i wesołość towarzyszyły téj uczcie, 
i wspomnienie tego prawdziwie obywatelskiego zebrania pozo- 
stanie na długo w pamięci uczestników jego. 

— Dziś rano książe Leon Sapieha i pan Wicenty Kirchma- 
jer członek Dyrekcyi kolei udali się do Dembicy. 

— We czwartek 29go kwietnia ma być przedstawiony w tea- 
trze tntejszym na korzyść panny Biedrońskićj stającéj się ozdo- 
bą sceny tutejszćj, czteroaktowa komedya Bayarda, pod napi- 
sem: „Ulicznik paryski“. Mniemamy, że publiczność nie pomi- 
nie tćj sposobności, aby okazać swe względy dla talentu mło- 
déj artystki. 

— Dziś o godzinie 10tćj z rana powstal pożar w mieście 
żydowskiem przy cmentarzu starozakonnych, gdzie zgorzał dach 
na budynku, w którym topiono: łój na. świece. Pomoc spieszna 
dozwoliła uratować część nawet wiązań dachu. 

ORC AKU ZOT KZP SASE TE TAKIE "HEER ET DATE a esa g 


Przegląd polityczny. 


jego ogólnóm znaczeniu. Tu wypada nam opowiedzieć szczegóły. 

O godzinie 5éj po południu zebrało się w salach Resursy o- 
koło 70 osób, tak z bliższych i dalszych okolic jakoteż z mia- 
sta. Najlicznićj reprezentowane było w tém zebraniu Towarzy- 
stwo rolnicze, z którego Komitetu wyszła pierwsza myśl tego 
obiadu; niemnićj kilku członków Izby handlowo-przemysłowój i 
kilku obywateli miejskich wzięło udział w tóm zebraniu, które 
obecnością swoją zaszczycili, jak wzmiankowano na wstępie, o- 
baj Naczelnicy władz cywili. ch i wojskowych. Przy obiedzie 
grała muzyka wojskowa. Toasty wznoszone przy tym obiedzie 
staraliśmy się tu wiernie powtórzyć, o ile nam pamięć ku temu 
wystarczyła. 

Pierwszy zabrał głos Prezes Towarzystwa rolniczego krakow- 
skiego pułkownik Michał Badeni, w tych mnićj więcćj słowach: 
, Najwyższe postanowienie przyznające obywatelom kraju po- 
siadanie i dalsze budowanie kolei żelśznój od Krakowa do 
Lwowa, daje nam nowy dowód łaskawćj pieczołowitości i tro- 
skliwości Najjaśniejszego Pana o byt i pomyślność naszćj pro- 
wincyi. Czujemy więc być naszym obowiązkiem wynurzyć całą i 
prawdziwą naszą wdzięczność, prosząc tu obecnego JW. Pre- 
zydenta krajowego, aby-ją w naszóm imieniu raczył zanieść do 
podnóżka Tronu i był tłómaczem tych szczerych uczuć które tu 
chcemy okazać podnosząc głos powszechny: Niech żyje! 

Następnie pan Paweł Popiel wniósł zdrowie księcia Sapiehy. 
Powitał szanownego gościa po latach długich trudów pełnem 
sercem i pełnym kielichem, prosząc, aby w tem ogólnóm uczu- 
ciu które tylu obywateli na cześć jego (zwołało, uznał oce- 
nienie jego wartości i szacunek dla osoby, a nadto co dla niego 
milsza, zdrowie obecne opinii krajowćj, którą jaż nie uprzedzenie, 
nie osobistość, ale ocenienie prawdziwćj wartości kieruje; aby uznał 
podniosłą wdzięczność za położone zasługi i prace, za tę cier- 
pliwość z którą przychodzi człowiekowi publicznemu przyjąć obo- 
jętność jednych, złą wolę drugich, podejrzliwość czasem wszyst- 
kich. Powitał go jako prezesa komitetu kolei którą za łaską 
nigdy dość ocenioną miłościwego Monarchy tak korzystnie do- 
prowadził 'do skutku. Podniósł, iż daj Boże, to nie ostatnie: ale 
nie pierwsze jego dzieło. Przypomniał, jak starsi wiekiem pa- 
miętają, kiedy Książę pracował około podniesienia górnictwa w są- 
siednim kraju, jak w wieku gorącćj krwi i wyobraźni poświęcał 
uporczywą pracę obok przyjaciela swego, niezapomnianego po- 
między nami Piotra Michałowskiego; jako późnićj kiedy wszyst- 
kich ówczesnych straszna porwała burza, niepoprzestał zacią- 
gnąwszy wór na głowę na bezczynnym żalu, a początkował zaraz 
przedsięwzięcia przemysłowe prywatne, mające ogół na celu, a 
następnie przyłożył silną rękę do dwóch instytueyj po dziś dzień 
kwitnących: Towarzystwa kredytowego i Kassy oszczędności, przez 
które nie tylko ustalił kredyt krajowy, ale wykształcił kilku 
ludzi zacnych, których odtąd przy każdem dziele publicznem 
spotykamy. Wówczas pierwszy począł olbrzymią myśl kolei, 
do którćj przygotowawcze prace wykonał, a którą dziś za łaską 
Opatrzności i miłościwego Monarchy wspólnie z nim urzeczywistnić 
możemy. Przyznał jawnie, głośno, że na cokolwiek bądź prze- 
mysl prywatny mógł się zdobyć; to wszystko : Kassa oszczędności, 
Towarzystwo kredytowe, rolnicze, szkołę w Dublanach,jkolej, albo 
początkował albo doprowadził do skutku, nieszukając rozgłosu,'nie- 
szukając uznania, odpierając zawsze milczeniem, a często dobrym no- 
wym czynem obojętność, niekiedy:i niechęć. Tu zrobił mówca uwa- 
gę, że jesteśmy narodem podań i wielkich historycznych wspomnień, 


żeń, powstał zamęt, z którego lepsze nawet głowy wyjść nie- 
potrafią, i jakoż ma być inaczćj, gdzie wszystko z posady po- 
ruszone, odwieczne tradycyjne przewagi oparte na bohaterskićj 
chwale, potędze politycznćj, poświęceniu i majątku, prawnie 
przeszły pod miarę wszystko jednającćj równości. Ztąd żądanie 
dawnych posług obok zaprzeczenia dawnych przywilejów; ztąd 
zapoznanie, na jakiem polu powinni dzisiaj przodkować ci co 
pośród innych żywiołów przodkowali na, polu chwały lub w kole 
sejmowem; ztąd u wielu nawet zacnych jakoby zgorszenie, że 
potomkowie wielkich politycznych rodzin, szukają zwycięztwa na 
polu przemysłu, jak ich przodkowie nad Wołgą i Dniestrem. 
Nierozróżnienie czasów i stosunków. Stanowisko dawało zawsze 
to co dawało potęgę: niegdyś męztwo w boju lub wymowa 
w radzie, dziś zwycięztwo na pelu przemysłu i władanie stowa- 
rzyszonemi siłami. 1 tu znów mają wytknięte szranki tak ci 
których tradycyjne stanowisko do przodkowania powołuje, jak 
ci którzy to stanowisko osobistą dzielnością chcą zdobyć. Kie- 
dy Jan Piotr Sapieha straszne swe hufce pod biegun półno- 
cny prowadził, a Lew miarkował księgą praw niekarność 
i nierząd usiłujące wcisnąć się do ojczyzny, to Książę nieuchy- 
bił sobie, i owszem poszedł prosto ich śladem, zdobywając kra- 
jowi bogactwawewnętrzne, porządkując majątki, a przykładem skro- 
mnego życia karcąc próżne namiętności. Żeprzeto przystoi jawnie, 
w óczy, wśród dnia białego, wobec kilkudziesiąt zacnych współ- 
rodaków oddać Księciu choć raz sprawiedliwość, wyrazić wdzię- 
czność i dodać téj otuchy, której najdzielniejsze i najskromniej- 
sze nawct charaktery potrzebują; że obok świadectwa dobrego 
sumienia niebrakuje im uznania i serca poczciwych ludzi. Po- 
czem podniósł zdrowie szanownego gościa. 

Na te wyrazy odpowiedział książe Sapieha, że dzień ten bę- 
dzie jednym. z najpiękniejszych w jego życiu, bo po tak dłu- 
gićj i mozolnćj pracy, w którćj już prawie siły jego ustawały, 
takie uznanie ze strony współobywateli, dodaje mu, jak słusznie 
p. Popiel powiedział, nowćj otuchy i wzmacnia nadzieję, że dzie- 
ło podjęte, szczęśliwie do skutku doprowadzonem zostanie. Do- 
dał nadto, że kolój żelazna łączy wprawdzie Galicyę z Europą, |. 
i z téj strony niezawodne obiecuje korzyści, ale oraz ma swo- 
je niebespieczeństwa, których kraj uniknąć jedynie zdoła wy- 
pełniając obowiązki przedsięwzięciem tem na ob zanie 
ne. Zdaniem zaś Księcia; przedsięwzięcie kolei galicyj. 
skićj wkłada obowiązki rozwijania dba” enki R raj wieczór do Wrocławia, na posiedzeniu Izby 
gólnie w kraju naszym na niem opartego, aby nas obcy na tćj w Berlinie, wniosek komisyj i 
drodze nie prześcignęli; wkłada obowiązki adi i Wytrwałości i Palenia s zaj podatku od AET A 
| pne pR AT” które każdemu dziełu i w każdym wego i poprawka, aby w razie przyjęcia wniosku, 
zawodzie ahi ; racan iezioneg. i 

Z kólei zabrał głos p. Wincenty Kirchmajer prezes Izby han- Eiriona aoa Ją náfominst jat A ckt 
dlowćj, mówiąc, że po dziękczynnem zdrowiu dla J; C. Mości rządowy 89 głosami przeciw 40. Dziś 2 +4 
wzniesionem przez Prezes Towarzystwa xolniczego, po wymo-| Anin miało nastąpić zamknięcie Izb sejmu pru- 
wnym głosie p. Popiela oddającym sprawiedliwość zasługom i ę J 1 
i wytrwałości księcia Sapiehy w otrzymaniu dla kraju kólei, 


skiego. ie ! 
którą wola monarsza nie wschodnią, ale galicyjską nazwać 
chciała, pozostaje do wniesienia zdrowie dwóch Naczelników 


AntoniHZobukowslki Redaktor odpowiedzialny, 
kraju: JE. Namiestnika Galicyi hr. Agenora Gołuchowskiego i 
JW. Prezydenta krajowego hr. Clam Martinic, |: których każ. 
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pns strona głosowała za zasadą, 
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Gaz. Krzyżowa donosi z Paryża, że rząd francu- 
ski postanowił przypuścić pełnomocników Księstyy 
Nad 'unajskich do rozbioru traktatu żeglugi na Du- 
naju na konferencyi paryskićj. 

edług wiadomości telegraficznćj nadeszłej wezo- 
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Kurs papierów publieznych i pieniędzy 
Hraków 27 kwietnia. 


żądają | płacą 
Banknoty polskie za 100 złr. . . . « + « » 437 | 435 
Ruble obrączkowa agio . . « « « « + + » * 7 6 
Talary pruskie za 150 zły, + + + + + » * «| 97 96'/; 
Owancygiety + s a e e e o a e e pies złr. | 106'/,| 105%, 
Półimperyały rosyjskie . . . . « « * « * złr. | 8 24 | 8 16 
Napoleondory 20 fr. . . «. « « +» + + * + „»0]812|8 6 
Dukaty hołend. ważne.. . « « + * * * » s» | 4 47 | 4 42 
„  fAustryackie . -. sce e * + » » + „» | 4 50 | 4 44 
Listy zastawne galicyjskie z kuponami . . „ | 80%) 79% 
Obligacye indemn. z kupon. . . . . . . 5 81%, 81 
Pożyczka narodowa z r. 1854. . . , . « £ 84 | 833/5 


Listy zastawne polskie z kuponami. + s „Zp 291/7 9944 
Wiedeń 27 kwietnia (telegraf. 
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Pożyczka narodowa 5%, 
Obligacye indemniz. gafic.. . . . « « « « * 
Akcye Bankowe 
kredytu ruchomego + + » . 
kolei francusko-austryackich 
kolei półuocnćj 


Lwów 23 kwietnia, a 
Dukat holenderski 
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Wrocław 26 kwietnia. 
Banknoty anstryackie. . . « « « 4 2 1 + + 
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(Nadesłane). 

Rada Ogólna Towarzystwa Dobroczynności w Krakowie. 

Oznajmiając szanownćj Publiczności, że w roku bieżącym 
1) z kwesty wielkotygodniowój sama złp: 2,255 gr. 33 wpły- 
nęła, z czego stósownie do życzenia Dam kwestujących, u- 
dzielono pięciu ubogim zakonom. razem kwetę złp. 255 gr. 
23, a na korzyść ubogich pod opieką Towarz <a, dobr. zo- 
stsjących, pozostała sima ułp. 2,00), 2) jej Awe 
owi w dnia 27 marca odbytój, wp samy złp. 4.331 
gr. 18, albowiem za losy cały wpływ wynosił słp, 4,080, 
lecz koszta urządzenia czynią słp. 494 gr. 12. pozostaje 
przeto stąd xłp. 3,58> gr. 18 de czego dodawszy za bilety 
wochodowe złp. 460, od Dam utrzym ch stoli 
gr. 12 raddatki złp. 55 gr. 18, będzie czysty. doghód jak po- 
wyżćj złp. 4,331 gr. 18. 

Rada ogó'na w imieniu starców, kalek, i sierót 


jé}. pieczy | 
powierzonych, wynurza publiczne należne dz KENA dE l 
i y w. dobr., których | <e 


w mowie będące wpływy zawdzię- | 


stojnój Prezesowćj i szanownym mom 


gorliwema poświęceniu się, 
cza, a w szczególności: P ri 
Co do kwesty wielkotygodniowój: Waleryi s Łempiokich 
Badeniowdj, Amelii Skrzyneckićój (kościół N. Maryi P.), 
Koastancyi zhr. Wosslów Wielogłowsk'ćj Walerowój, Maryi 
Szczepanowskićj (kościół Ś. Barbary), Terosie z książąt, Suł- 
kowskich hr. Wodziokićj Hearykowój, Konstancyi hr, Sta 
dniokićj (kościół $ Wojcięcha), Julii z hr. Ostrowskich Mi- 
chałowskićj (kościół $. Ann y ofli x hr. Branickich hr. 
Potockićj Artarowój, Petroneli z książąt Jabłonowskich hr. 
Wodzi kićj Józefowój, Julii x Grodz Rzewuski 
ściół 00. Kapucynów), Ewie, br. Potockiój, ti: Wielo- 
głowskićj, Kreymanowćj Eugenii (kościół. Š, Marka), Julii 
s Głogowskich hr. Potockiój (kościół katedralny na Zamku). 
Co do loteryi fantowój: Wałoryi z Łompiekich Bade- 
niowój, Katarzynie z Górskich Bartlowój, Auguście z hr. Salm 
de Reifferscheid hr, Clam Martinie, Aonie x Treytlorów Hele= 
lowój Ludwikowéj, Emilii z Weęgiińskich i Olimpii Hoszow- 
skim, Franciszce z Bartlów Kirchmajerowój, Julii z hr. Ostro- 
wskich Michałowskićj, Sabinie hr. Morsztynowćj, Romanii 
z Ratkowskich br. Myoielskiój, Zofi z Michałowskich hr. 
Qstrowskićj, Katarzynie x hr. Branickich he. Potockiój Ada- 
mowój, Florencyi hr, Sołtykowój, Konstancyi z hr. Wosslów 
Wielogłowskićj Walerowój, Teresie s Książąt Bułkowskich 
hr. jw: Heurykowój, Zofii w ilńskioli Zbyszo- 
wskićj. 
Kraków dnia tigo kwietnia 1858 r. 
Prezydojący Lasocki. 
Sekretarz Głębocki. 


Przyjechali od 26 do 27 kwietnia. 
HOTEL POLLERA. Mihsam Adolf kupico s Berlina. Wo- 
che Maurycy kupiec, Wartenborger kapieo: s Prus. Machiaty 
Wiktor ksiądz x Polski. Niedzielski Adam pogstmistra Oświ 
cima, Kochanowski Jan wł. dóbr s Ti Baron. Lipowski 
wł. dóbr z Haciska. Kób Kajetan dyrektor kolej s Dębioy. 
iedaia. Baron Eion: 


Wyjechali: Tanzer Jan kupieo do 
ski wł. dóbr do oh s 

BOTEL PREZDKŃSKI. Hieronim Kieniewicz obyw. Bolo- 
sław Klinski obyw., Gotlieb et Boyer kupico 6 Wiednia, Ka- 
rol Trzeciak obyw. Z córkami z Dąbrówki. Juljan: Łobieński 
hr. z Warszawy. 

HOTEL ROSYJSKI Ignacy hr Potulicki wł. dóbr z Bo- 
brka. Ewa Popielowa wł. dóbr x córką, Zygfryd Wohlfarth 
obyw. ze żoną z: Warszawy. Flori Gradenwits obywat. 
s Wrocławia. Mirhať Pempicki obyw. u Pozaańskiego. Jô- 
zofa Brantysowa wł. dóbr z córką x Kalwaryj. Berta Löven- 
berg, Barbara Derblich x Brodów. Karol Riter kupiec z Cio- 


Bzyna. s 

yy jechali: Józefa hr, Zamojska wł. dóbr., Zofia hr. Zar 
mtjska, Marya br. Zamojska do Warszawy. Ignacy Fórster 
©. k. pułkownik do Bochni, Juliusz Bacher doktor medycyny 
do Wodna. 

Hork: „ASRT Baron Baum wł. dóbr, Jósef Bonikowski 
obyw. z Gslicyi. Jan Kotłątej wł, dóbr z śoną s Polski, 

Wyjechali : Józef Rychter artysta dramatyczny do Lwowa, 
Józef Frytsch wł, dóbr Z żoną, Igancy Macherzyński obyw., 
Adam Macherzyński obyw , Ludwik Bajer wł. dóbr do Polski. 
HOTEL POLSKI. Saenger Jaliuss s Krueszowio. Englisch 


W Drukarni „Uzasu*, 


zań fan- | Groch 


gtp. 290 | 


CZAS zé środy 28 kwietnia 1858. 


Henryk o. k. urzędnik ze Lwowa. Sikorski Antoni aptekarz 
s Proszowie. Munk Henryk kupico z Bielska. Roman Włady- 


o 


JU WW 


w KRAKOWIE, 
poleca skład wyborowych w guście rozlicznych 


towarów blawalnych 


osobiście w Paryżu wyszukanych 


oraz Skład 


sław obyw., Zaregki Feliks obyw. z Polski, Ksiądz Żurek RD 4 ANN 
Kazimierz x Jaworznia. Holender Aron ze Sącza. Bergson RY 


Michał z Wrocławią, a 

Wyjechali: Ksiądz Żarek Kazimierz do Jaworznia. Źcli- 
chowski Włałysław wł. dóbr do Wojakowy. Bergson Michał 
do Bochni. Holender Aron do Sącza. Waąsahle Franciszek 
budowniczy do Więdnia, 


RP) 


| 


POCIĄGI OSOBOWE NA KOLEI ŻELAZNŃJ. 


Odchodzę z Krakowa: 


lo Dębicy: g- 12m 15 w połud. — g. 9 m 5 wieczorem. 
do Wieliewki : 6: 6 m. 30 rano— g. 9 m 30 wieczorem. 

do Wiednia: 6. 6 m. 10 raxo— g. 3 m. 25 po poładniu. 
ło Wrocławia í Warszawy; g. $ m. 30 rano. 


Przychodzą do Krakowa: 
6 aape g. 5 m, 20 rano— g. £ m. 35 po południu. 
s Wieliczki: g- 10 m. 46 rano— g, 7. m. — wieczorem. 
s Wiednia: g. 11 m. 25 połod.— g. 5 m. 15 wieczorem, 
s Wrocławia i Warszawy: g. 2 m. 55 po poładnie. 


Z Dębwy do Krakowa: 


6. 11 m. 15 przed połsd.— 6: 3 w nocy. 
q: 6. 3 m. 37 po poład.— 6: IŻ m. Ż5 w nocy. 


|. (350) 


sdchodzę : 
kok pl 8 


g pocen 
TOONA 


(335) 


Wiadomości handtoee | przemysłowe. 


Gdańsk 24 kwietnia, Po wickiem cieple jakie mieliśmy 
z końcem ubiegłego i początkiom bieżącego tygodnia do 18° 
Rośumafa dóchodzącóm, zimńe nooy i dnie n.stuły. Susza 
w polaóh wyradza obawę oo do przyszłości siewów ozimych, 
a rzepaki miejscami zupełnie przepadły, 

Na targach angielskich przy dość znacznym dowozie nie 
robiono więoćj interesów, jak tylko na zaopatrzenie codzien- 
nój konsumoyj, a i tak ograniczane już sprzedażc boz zniża 
nis l do '2 szyl. ua kwartorże nić dały ói uskutecznió. 

W całój Anglii i Lelandyi pewietrzę bygo bardzo piękne i 
ciepłe, lecz deszcz dla łąk i jarzynnych siowów. nader jest 
pożądanym. W Śzkocyi powszechnie na niezwykłe zimno 
sig uskarzają. 

e Franvyi, 
zmiany, , 

W Hamburgu hendel zbożowy był ożywiony, nie tyle ze 
stropy spękulantów, jąk więcćj ze stropy domów obstalunka- 
mi dła zagranicy się trudniących. 

Na paszój giełdzie w pierwszych dniach tygodnia targ bar- 
dzo słabe objawiał życie, looz właściciele pszenio n'o z swych 
żądań opuścić nio chcieli; w drugićj xag połowie pokazało 
się więcój chęci do kapna na wyborowe ziarno. Kilka pię- 
knych partyj, polskich po wysokiój spieniężono cenio i za je- 
dng partyę 2 Chełmińskiego na 14-dniową odstawę, osiągnie 
to 475 guld. lagat; polskie gatunki. doszły až: do 530 galden. 
łagzt z wagą 137. Na żyto było wiele odbytu i po cenach. 
dobrych. jst 7 nie będzie mógł długo podnieść się x dzi- 
siejszego upadku, bo zapasy są znaczne, a na soprane? nie 
otwierają się prawie żadne widoki. Obecna céna tal, 14 Jar 

Sprzedano wciąga tygodnia na giełdzie łagztów pszenicy 
490, żyta 690, jęczmienia 735, owsa 60, grochu 55, koniczy- 
ny czerwonój cetnarów 75. 


Płącono. za łąszt wagi holl, Guld. prue. 


Ces. kr. uprzyw. g 


PIERWSZE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


WW” WZWTHECHBOWWANW IJ 


odbyło w dniu 8 marca r. b. w myśl swych statutów jeneralne posiedzenie Akcyonaryuszów, na kt: 
rém ER ogólny rachónek z uBezpieczeń w Mika 1857 Wach, ATEA OWE i 
achónków tych rezultatem był wykaz, iż wartość od ognia w tym Towarzystwie zabezpiecz? 
nych przedmiotów doszła do wysokości 526 milionów złr., od których opłacono premią w sume 
złr. 2,867,392 kr. 36. Wypadków ognia było 2422, które wynagrodzono sumą złr. 956,802 kr. 50. 
Assekuracya od gradobicia przeniosła na kapitał sumę 90 milionów złr., zaś wynagrodzeń” 
szkody zeszłorocznej wyniosło złr. 208,340 kr. 9. 
W ogóle zapłaciło więc Towarzystwo tytułem wynagrodzenia szkód, sumę 1,164,643 złr. 4 kr: 
co dostatecznie dowodzi, ile pożytecznóm dla ogółu jest zabezpieczanie swego zasobu. Ileż to 1% 
milij znalazło tutaj pociechę w nieszczęściu, i powrót, przez niespodziany wypadek lub klęskę p% 
stradanego majątku! 

, Kapitał zakładowy Towarzystwa wynoszący od zawiązku onego . . . . .złr. 3,000,000 kt. 
zwiększony obecnie został o sumę z funduszu rezerwowego przyrosłą, wynoszącą „ 1,535,742 „ 11 
tak, iż nietykalny kapitał Towarzystwa stanowi dzisiaj sumę. . . . BEREE A ke TEE fi 

, Ces. kr. uprz. pierwsze Towarzystwo Assekuracyjne rozciąga swą czynność nie tylko na ubet 
pieczenia od ognia 1 gradobicia, ale także na 


Assekuracya życia ludzkiego. 


Holandyi i Belgii nie notowano prawie żadnćj 


korzec warszawski 
złp. gr. złp. gr. 


Pazenioy . od 127 do 133 od 3.540.460 3L (29, 35 10 i >. byc je bob. ę 

— 133 — 137 — 470— 500 36 21 38 3 która to Assekuracya wywiera największy i najzbawienniejszy wpływ na dobro familijne; zagługej” 
Żyto . 2125 — 130 — 225 — 249 18 24 19 24|więc na zwrócenie nań szczególniejszćj uwagi publicznej. Każden nie posiadający znaczniejszego pod 
Jęczmień . — t07 — 119 — 228 — 399 18 1 19  Ś5|jatku, przez pozostawienie którego swój konihi, mógłby ją od niedostatku zachować, równie ja 


047 260 Ami -— 365 — 39) 27 2 a 29 
r M. Arzowię wiąkazy był abrót aniżeli w przeszłym tyge- 
idniu, 

Toruń przeszło 1434 łasztów pszenicy i 107Ł łasztów żyta 
jw ostatnich ośmiu da/ach 
Kury samian: Londyn 198%, = Amsterdam 102—. Ham- 
burg —. Paryż —. 


każden utrzymujący siebie i swą familię z pracy lub przemysłu, powinien uważać życi 0 
pitał i poczuwać się do obowiązku zapewnienia ode syćj familii na, przypadek GREY Awb te] Y 
jedynie przez. zaassekurowanie się jest możebnóm. Z tego więc powodu, każden, którego stan zdi 
(wia jeszcze jest takim, iż życie jego zabezpieczonóm być może, powinienby wcześnie postarać się 
uzyskanie takowego ubezpieczenia, o ile bowiem assekurujący się jest młodszym, o tyle tańszą dl 
ca opłacana roczną, premia. $ 
e nawet i mnićj. zamożni mogą brać udział w zabezpieczeniu swego. życia i odnosić błogi? 
, | ztąd korzyści, ika z tego, iż od zabezpieczenia kapitali À jerd 
osoby h a Na kiedykolwiek ta + pe BREDNIE INR PARER: ATAA PO AAA 
Osoba mająca lat 20 opłaca kwartalnie 29 kr. co mu 
w 7 
© gizda a nij hib ŚD sob ohinga 49% + 
czyni, którą to bagate rzecież i najbiedniejszy od inn f k j i 
ją na osiągnięcie tak PE EROA Hia wiara SER a VA RAS Ni AGO VPORRIZIS AANS 
Oby przez wzgląd na ważność wpływu swego jakie Assekuracya życia wszędzie ną publiczeć 
dobro wywiera, znalazła należyte upowszechnienie i wszystkich przyjaciół ludzkości przychylną opinit 
C. k. uprzyw. pierwsze austr. Towarzystwo ubezpieczeń, chlubiąc się od 33ch lat swéj Lyn 
stencyi tak zaufaniem jako i coraz większą wziętością publiczną, dołoży wszelkiego starania, by t% 
przez swą rzetelność i pośpiech w regulowaniu szkód wynagrodzonemi być mających, jak równi 


Alezander Makowski et Comp. 


kr. tygodn. 


ni 


Enseraży. AA 


RADA OGOLNA 


Towarzystwa Dobroczynności 
w Iirakowie. 

[N. 179] Pośpiesza oznajmić: szanownój Publiczności. iż 
artyści opery włostićj obocnie w. Krekowię bawiący, chcąc 
iakżo zo. swćj strony chętnia przyczynić, sig, do pomnożenia 
grosza ubogich pod opieką Towarzystwa dobr. zostających, 
w poniedziałek przyszły, to jost dnia 3 maja b. r. wyłącz- 
nie w tym occlu przedstawienie dać raczą, 

Kraków dnia 22go kwietnia 1858, r. 


Prezydujący. Lasocki 
(359-2-3) R tnia Głębocki. 


n » m » si 


przez wygodzenie wszelkich możebnych ułatwień i najtańsze premie, przyczyniło się d ne 
PORZE PY galgzi ubęrpienecć, a tém sąmóm do ic abite er fr ra 8Sn 0t, TAr S 1038 

„ Statutów i formularzy do podań jako też żądanych, objaśnień udziela dla całej icyi ż W: 
Księstwem Krakowskiem i m T układy, asgekurhcyjhé Doh Be WRO R kW, j Galicyi z W: 


Amtoni Hoetzel 
jeneralny Ajent Towarzystwa, 


M 
Cennik nasion 
znajdujących; się na sprzedaż w r. b. w Biórze e. k. 
Towarzystwa gosp. roln. krakowskiego ulica Sze- 


N 
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ZOROA ANOANO DOIDO ORAE 


W dniu: 26, kwietnia, r:d 
zgubione / zostały dwa af 
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